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PERCEPCJA PRASY NA TERENIE ZIEM POLSKICH 
W LATACH I W OJNY ŚW IATOW EJ

Zaczynem  Pracow ni H istorii Czasopiśm iennictwa Polskiego XIX  
i XX w. była książka profesora H enryka Jabłońskiego Opinia — parla
m en t  — prasa. Przez wiele la t kom pletow ano katalog prasy  polskiej w y
daw anej do 1948 r. Podjęto też badania nad m echanizm am i działania 
redakcji, nad cenzurą, układem  gazet, zawartością, składam i zespołów 
redakcyjnych, ich powiązaniam i politycznym i i finansowym i. P arlam en
tem  zajęli się historycy dziejów politycznych. Opinią publiczną kształto
w aną przez prasę nie interesow ano się. Prowadzone obecnie badania 
czytelnictw a prasy  dotyczą z reguły  współczesności —  nie historii. P rzed 
m iotem  dociekań są ilości przeczytanych gazet oraz ich działów przez 
różne g rupy społeczne, nie zaś opinia przez tę prasę wytworzona.

Prace nad dziejam i opinii publicznej m ają  w Polsce niem al stu le tn ią  
już  tradycję, jeśli przypom nieć studia W ładysława Smoleńskiego Prze
wrót um ysłow y w  Polsce w ieku  X V I I I  (1891) czy Feliksa Ehrenfeuchta 
Opinia publiczna  (W arszawa 1883).

Od paru  la t w  polskich publikacjach historycznych krąży  termán 
„świadomość”, w ystępujący najczęściej z przym iotnikiem  „narodow a” . 
Pochłonął on całkowicie zjawisko „opinii publicznej” . W ydaje się, że oba 
te zazębiające się na pewno zagadnienia pow inny stać się przedm iotem  
dociekań historycznoprasow ych. Dla XIX w. na przykład ważne byłoby 
nie ty lko proste zbadanie czytelnictw a prasy. Kolej, telegraf, fotografia, 
sprzyjające poszerzeniu widnokręgów, a zarazem  przybliżeniu odległych 
regionów geograficznych, zostały rychło w yzyskane przez prasę. Byłoby 
in teresujące stw ierdzić, jak  poprzez nią w płynęły  one na świadomość 
i opinie ludzi zam ieszkujących ziemie polskie. W spomniane wyżej w yna
lazki m iały niew ątpliw y w pływ  na szybkość rozchodzenia się inform acji. 
Byłoby ciekawe zbadanie szybkości i zakresu tego zjaw iska w czasie 
kolejnych pow stań narodow ych i rew olucji 1905 r.

Zakładam y, że podstaw owym  źródłem  inform acji dla ludności pol
skiej przed 1918 r. była prasa polska, ale nie wiemy, ile egzem plarzy ga
zet w ydaw anych przez zaborców rozchodziło się na tery to riach  polskich. 
Czy „W arszawskij D niew nik” czytyw ano, czy nie? Ile egzem plarzy „Neue
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Freie P resse”, „B erliner T ageblatt” czy „Birżewych W iedom osti” czy
tyw ano w Galicji, zaborze pruskim  ii w  K rólestw ie Polskim ? Niemal zu
pełny b rak  prasy  fachowej w  zaborze pruskim  przed 1918 r. zdaje się 
wskazywać, że lukę tę  w ypełniała znakomicie fachowa prasa niemiecka.

M ateriałów  do badania tych  zagadnień jest w brew  pozorom wiele: 
prócz urzędow ych, pam iętniki, dianiusze, a zwłaszcza zbiory korespon
dencji pryw atnej. P roblem  — jak  sądzę — nie leży w ilości źródeł, lecz 
w  sposobie ich przetw orzenia, w w ypracow aniu dla postaw ionych wyżej 
zagadnień właściwej m etody historycznej.

R eferat niniejszy jest. próbą w glądu w stan  um ysłów w okresie szcze
gólnie sprzyjającym  poszukiwaniu inform acji, jest próbą zebrania opinii
0 gazetach i w rażeń w yniesionych z ich lek tu ry , zanotow anych przez 
czytelników prasy  polskiej w latach  I w ojny światowej.

Mobilizacja, ewakuacja, a także ucieczki przed „nie swoim i” zabor
cami poruszały m asy ludzi na ziemiach polskich. M igracjam i ludności 
polskiej objęty  został te ren  od fron tu  zachodniego we F rancji i Belgii, 
dokąd skierowano żołnierzy niem ieckich —  Polaków z zaboru pruskiego, 
przez W iedeń, dokąd uciekała przed postępującym i w ojskam i rosyjskim i 
ludność, szczególnie urzędnicza, Galicji, przez fron t włoski, dokąd kie
rowano poborowych Polaków  z zaboru austriackiego, do Rosjii, dokąd 
wysyłano ludność K rólestw a Polskiego. Polacy z zaboru pruskiego do
cierali w  m undurach niem ieckich poprzez Królestwo do W ilna, na W ołyń
1 na tereny  Galicji W schodniej, w  m undurach  austriackich do K rólestw a 
Polskiego — do daw nych guberni kieleckiej, radom skiej i lubelskiej. 
Sytuacja  ta  stw orzyła z jednej strony  głód inform acji o terenach  pozo
staw ionych, a ty m  sam ym  często o losach rodzin, z drugiej —  chęć po
dzielenia się z bliskimi przeżytym i i przeżyw anym i wypadkam i. M igra
cje sprzy jały  więc poszukiwaniu inform acji i pisaniu listów zarazem , 
udział w  w ojennych i w ażnych politycznie w ypadkach — pow staw aniu 
diariuszy i spisyw aniu pam iętników. L isty, najciekaw sze i najbardziej, 
wartościowe źródło do badania opinii czytelników, w  większości zaginęły 
lub  przechowyw ane są jeszcze w archiw ach domowych. Do w yjątków  
należy zbiór listów Józefa Iwickiego1, pisanych do m atk i z niem ieckich 
frontów  I w ojny, czy zespół korespondencji w ysyłanych przez Polaków - 
-żołnierzy austriackich, odnaleziony przez Jana  Molendę.

Czas ten  obfituje w  diariusze, a szczególnie pam iętniki. Zdaniem  
K rzysztofa Dunin-W ąsowicza, au tora  szkicu o pam iętnikarstw ie w arszaw 
skim 2 i w yboru pam iętników  dotyczących dziejów W arszaw y w tym

1 J. I w  i с к i, Z m yślą o Niepodległej. L isty  Polaka, żołnierza arm ii niem iec
kiej, z  okopów 1 w ojny św iatow ej 1914—1918. Wybór, wstęp i opracowanie A. Ju- 
zwenko, Wrocław 1978.

2 K. D u n i n - W ą s o w i c z ,  Pam iętnikarstw o w arszaw skie 1914—1918. W ar- 
szawa X IX  w ieku  1795—1918, z. 1, Warszawa 1970, s. 271—298.
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okresie3, napisano ponad 130 pam iętników, relacji i kronik odnoszących 
się do dziejów W arszawy w latach  wojny. Liczba pam iętników  tyczą
cych terytoriów , na których Polacy sięgali po polską gazetę, nie licząc 
środowisk przedw ojennej em igracji, jest oczywiście niewspółm ienie wyż
sza. A utorka nie dysponuje jeszcze pełną liczbą tych  relacji i pam iętni
ków, ale już teraz, mimo niekom pletności zbioru, można poczynić pewne 
spostrzeżenia dotyczące całości.

Pomimo obfitości lite ra tu ry  pam iętnikarskiej liczba pam iętnikarzy- 
-ezyteiników  gazet jest bardzo skrom na. Np. w  pracy  zbiorowej Za kra
tam i w ięzień i drutam i obozów4 tylko jedna spośród 64 relacji porusza 
problem  dostępu do prasy.

D iariusze i pam iętniki (jeśli pisane nie na zamówienie, jak cytow any 
wyżej zbiór) spisyw ali na ogół ak tyw ni uczestnicy w ydarzeń — dzien
nikarze, publicyści (np. Czesław Jankowski, A leksander K raushar, S ta
nisław  Dzikowski, S tefan Krzywoszewski), a nierzadko autorzy w yda
rzeń (np.-Bohdan H utten-Czapski, W ładysław  Jaworski), k tórych  pogląd 
na opisywane w ydarzenia oraz pole obserw acji były  niew spółm iernie 
szersze niż przeciętnych poszukiwaczy inform acji. Za pióro chw ytali bo
wiem z reguły  nie czytelnicy, ale autorzy. A jeśli czytelnicy — to um ie
jący czytać m iędzy wierszami.

Po niepowodzeniach „pierwszej kadrow ej” w Kieleckiem  rozeszła 
się w W arszawie wiadomość o wybiciu oddziałów Piłsudskiego pod K iel
cami. A rtu r Śliwiński, publicysta, członek PPS  Frakcji, późniejszy prze
wodniczący Centralnego K om itetu Narodowego, zanotował: „Związany 
z ruchem  niepodległościowym rozw ijającym  się po tam tej stronie kor
donu, interesow ałem  się przede w szystkim  wiadomościami z Galicji. 
W prawdzie po mieście fW arszawie] krążyły  najrozm aitsze pogłoski i p lo t
ki, ale tak  sprzeczne i nieprawdopodobne, że nie można było traktow ać 
ich serio [...]. Urzędowy kom unikat (rosyjski] ogłoszony w dziennikach 
warszawskich, a donoszący o klęsce »Sokołów« galicyjskich, potw ierdzał 
to, co mówił [Marian] Abramowicz [o klęsce oddziałów Piłsudskiego pod 
Kielcam i — A.G.]. Pomimo to kom unikat ten  napełnił m nie otuchą. B rak 
w nim było szczegółów, k tó rym i nie om ieszkaliby się pochwalić Moskale, 
gdyby klęska strzelców była isto tna”5.

S tąd mimo pozorów obfitości m ateria ł źródłowy do prezentow anych 
rozważań jest stosunkowo ubogi.

Dzienniki i pam iętniki spisyw ali w każdym  razie ludzie, k tórym  p rzy

3 K. D u n i n -  W ą s o w i e  z, W arszawa w  pamiętnikach pierw szej w ojny św ia
tow ej. Opracował..., Warszawa 1971.

4 Za kratam i więzień i drutam i obozów. Wspomnienia i notatki w ięźniów  ideo
w ych z lat 1914—1921. Zebrał i opracował komitet redakcyjny pod przewodnictwem  
J. Stachiewicza, t. 1—2, Warszawa 1927.

5 A. Ś l i w i ń s k i ,  Wspomnienia sprzed 20 laty, „Tygodnik Ilustrowany”, nr 36 
z 9 IX 1934, s. 705.
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szły kształt Polski był nieobojętny, a k tórych  poglądy na ew entualne 
sojusze i drogi do bytu  państwowego k ra ju  ukształtow ały  się na długo 
przedtem , nim  sięgnęli po gazetę.

Pomimo ograniczeń, trudności kolportażu, a naw et jego zakazu w 
pew nych okresach prasa w  latach  I w ojny była głównym  źródłem  in
form acji i środkiem  kształtow ania poglądów.

Możliwość w ybuchu w ojny gazety sygnalizow ały wprawdzie, ale jak 
że rozmaicie odbierano te sygnały. W alenty  Miklaszewski, lekarz, W ar
szawa 3 sierpnia 1914: „W ojna w ypadła niespodzianie [...]. P a rę  tygodni, 
jakie przesiedziałem  z W ami i[tj. z rodziną — A.G.] na wsi poleskiej, do
kąd wiadomości ze św iata dochodziły z w ielkim  opóźnieniem, pozwoliły 
zorientow ać się w tedy  dopiero, że zanosi się na wojnę europejską po za
m achu sarajew skim , gdy przybito na ścianach dom u naszego »ukaz« 
m obilizacyjny i gdy wyprzężono nam  konie z pługa, aby się staw iły  na
tychm iast na oględziny w kancelarii gm innej”6. Zdaniem  Czesława Ja n 
kowskiego, dziennikarza, o w ybuchu w ojny W arszaw a dowiedziała się 
7. czerwonych plakatów  m obilizacyjnych7. S tanisław  Dzikowski, publi
cysta i lite ra t galicyjski, od 1909 r. związany z W arszawą, napisał w 
1916 r.: „Ze w szystkich m iast w  Europie, k tó re  m iały  być objęte zaw ieru
chą walki, W arszawa może najm niej w  wojnę w ierzyła ![...]. W szakże już 
wtedy, kiedy od rozpoczęcia zatargu austriacko-serbskiego ciężkie chm ury  
w taczały  się z wolna na horyzont dziejów, lekkom yślni w arszaw iacy pełni 
beztroskiej pogody w ew nętrznej wyjeżdżali na letn ie wywczasy. Cała 
prasa w arszaw ska uw ażała wówczas za swój św ięty.obow iązek, aby u ro
czyście w szystkich zapewnić, że w ojna europejska jest zgoła czymś nie
m ożliw ym ”8. N atom iast A rtu r Śliw iński napisał po dw udziestu latach: 
„Spędziłem  lato w raz z rodziną w  Kazim ierzu nad W isłą. Gdy po groź
nych zapowiedziach sygnalizowanych przez dzienniki przyszła wieść o w y
buchu wojny, w yjechałem  natychm iast do W arszaw y”. Ci więc, k tórzy 
w ojny  się bali, w yczytyw ali z prasy  wiadomości pokojowe; dla tych, k tó 
rzy  z w ojną wiązali nadzieje, jej w ybuch był logiczną konsekw encją za
bójstw a w Sarajew ie.

Bezpośrednio po rozpoczęciu działań w ojennych ruszyła w W arsza
wie law ina „dodatków nadzw yczajnych” . Znalazły one pilnych czytel
ników. Czesław Jankow ski na przełomie lipca i sierpnia 1914 r. pisał: 
„Teraz już zaczynają wręcz sypać się gazet dodatki nadzwyczajne. Bywa 
juści, że ten  i ów zawiedzie oczekiwania, ale faktycznie co godzina — 
nowina. Lada m om ent spodziewać się trzeba m obilizacji w Niemczech, 
F rancja  staje  pod bronią, A ustriacy zajęli Belgrad... niepraw da! W ciąż

e W. M i k l a s z e w s k i ,  Memorabilia. (Pam iętnik od 1 VIII 1914 r. do 1 IX  
1915 r.), Warszawa 1929, s. 239.

7 C. J a n k o w s k i ,  Z dnia na dzień. W arszawa 1914 — Wilno 1915, Wilno 
1923.

a S. D z i k o w s k i ,  Rok w ojny w  W arszawie. Notatki, Kraków 1916, s. 47.
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jeszcze Belgrad ostrzeliw ują ,[...] zam iast niezbędnych W arszawie 800 wo
łów dostarczono ty lko 584” . S tefan Krzywoszewski, redak tor m agazynu 
ilustrow anego „Św iat”, a potem  „K uriera  Polskiego”, tak  w yjaśnia p rzy
czyny tego zalewu dodatków: „Od pierw szych tygodni w ojny prasa w ar
szawska w padła w kłopotliw e tarapaty . Znaczna część tery to rium  K ró
lestw a ogarnięta została przez arm ie M ocarstw Centralnych, dzienniki 
i czasopisma stołeczne strac iły  dostęp na owe tery to ria . Na terenach jesz
cze przez nieprzyjaciela {tj. A ustrię i Niemcy — A.G.] nie zajętych poczty 
były  zdezorganizowane. Cenzura wojskowa (w prowadzona 6 sierpnia 
1914 r. — A.G.], trzym ana w ryzach przez rosyjskie władze wojskowe, 
u trudn ia ła  pracę redakcyjną, ile mogła. I p rzy  tym  ogłoszenia, stanowiące 
dla prasy  niezm iernie ważne źródło dochodów, niem al całkowicie u tknę
ły. W pierw szych m iesiącach w ojny deską ratunkow ą były  »dodatki nad
zwyczajne«. Nadużywano ich nazbyt często, treść nie odpowiadała sensa
cyjnym  nagłówkom. Publiczność przestała  im dow ierzać”9. Opinię dzien
nikarza potw ierdza lekarz W alenty  Miklaszewski, k tó ry  28 sierpnia 1914 r. 
zapisał: „Początkowo czytuję wszystkie gazety i dodatki, potem  tylko 
niektóre dla b raku  czasu, wreszcie przychodzi się do wniosku, że dodatki 
to zw ykła spekulacja obliczona na zdenerwow anie ludności i że nie godzi 
się wierzyć w szystkiem u, co drukowane, natom iast wrócić należy do za
rzuconej niesłusznie '[...] poczty pantoflow ej” .

A tm osferę plotki wspom ina Krzywoszewski: „Od ucha do ucha bie
gły zatrw ażające pogłoski o niepowodzeniach wojsk rosyjskich (w sierpniu
1914 r. — A.G]. Każdy m agiel i sklepik w iktuałów  były  agencją sen
sacyjnych wiadomości. P rym  dzierżyła cukiernia Loursa” . W cukierniach 
zbierano się dla lek tu ry  gazet i, oczywiście, w ym iany inform acji. Tzw. 
„poczta pantoflow a”, inform ująca o rzeczywistych liniach fron tu  i sy
tuacji za kordonem , opierała się często na telefonach do znajom ych za
m ieszkałych w strefach  przyfrontow ych, na inform acjach uzyskanych 
od rannych  żołnierzy, a wśród nich często rannych  jeńców — Polaków, 
poddanych cesarza niemieckiego. 4

Zalewowi „dodatków nadzw yczajnych” towarzyszyło bowiem równo
cześnie poczucie izolacji. N astaw iano ucha na w ydarzenia w Galicji. O za
wiązaniu się Naczelnego K om itetu Narodowego dowiedziano się w  W ar
szawie z dwóch num erów  krakow skiego „Czasu”, przyw iezionych w koń
cu sierpnia 1914 r. przez ku rierkę  —  wspom ina A rtu r Śliw iński10. W spra
wach galicyjskich panow ała w  K rólestw ie, pozostającym  pod panowaniem  
rosyjskim , w  pierw szym  roku w ojny dezinform acja.

„Z własnego natchnienia — pisze G alicjanin S tanisław  Dzikowski — 
prasa w arszaw ska w ypow iedziała jeszcze jedną wojnę, rzucając rękaw icę

9 S. K r z y w o s z e w s k i ,  Długie) życie. Wspomnienia, t. 1, Warszawa 1947, 
s. 370.

10 Z Warszawy przez Kielce do Krakowa i z powrotem. Wspomnienia sprzed 
20 lat, Archiwum PAN. Papiery Artura Śliwińskiego, sygn. III 59/189, k. 1.
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Polsce galicyjskiej. Ta niesłychana kam pania, w k tórej posługiwano się 
bronią wszelką, trw ała  tak  długo, aż wreszcie społeczeństwo zaczęło pro
testować przeciwko ohydzie tak iej akcji, aż wreszcie odważne w ystąpie
nia Kazim ierza Bartoszewicza, W incentego Rzymowskiego, Stanisław a 
T hugutta  i Cezarego Je llen ty  kres tem u położyły” . 20 sierpnia 1914 r. 
zanotow ał Miklaszewski: „Jesteśm y pod w rażeniem  dwu w ielkich w yda
rzeń: zdobycia Kalisza i odezwy do Polaków wodza naczelnego, w.ks. Mi
kołaja. Politycy rozwodzą się nad ich znaczeniem, a czytelnicy pism  pow
tarza ją  te  wnioski bardziej lub m niej dokładnie, dodając nieraz swe w łas
ne kom entarze” . Od czasu tych  dwóch w ydarzeń oraz pod w pływ em  po
stępów arm ii rosyjskiej w Galicji głównie prasa narodow o-dem okratycz- 
na urab iała  opinię publiczną K rólestw a w pierw szym  roku wojny. „Prasa 
ugodowa i praw icow a — notował M iklaszewski 10 grudnia 1914 r. — 
przedstaw ia niepowodzenie oręża rosyjskiego często jako następstw o zdra
dy żydowskiej. Opowia'da się też o tym  rzeczy w strząsające, zwłaszcza
o liczbie powieszonych zdrajców  Żydów. O rientacja austrofilska liczy po
dobno w ielu przedstaw icieli. W ychodzi parę pism ulotnych popierających 
ten  program . Od czasu do czasu zjaw iają się odezwy w tym  duchu. 
W szystko to odbywa się potajem nie, jak niegdyś prasa socjalistyczna. 
Czytałem  parę num erów  tych  pism. Główna ich broń to nieufność do 
m glistych obietnic rosyjskich w  przeciw ieństw ie do korzyści rzeczywi
stych, jakich doznaje Galicja. Jednak  rada, aby ludność nasza zajm owała 
się szpiegostwem na korzyść A ustrii i pom agała jej czynnie, jest niezbyt 
p rak tyczna” .

Poczucie izolacji w ypływ ało nie tylko z celowej dezinform acji, ale 
też z braku  gazet. Uczucie to towarzyszyło ludności polskiej w  latach 
w ojny  w różnym  czasie i na różnych terytoriach.

Stanisław  Dzikowski notow ał w rażenia z okolic Raw y i Skierniew ic 
wczesną zimą 1914 r., po ustąpieniu  wojsk niem ieckich: „K om unikacji 
nie było praw ie żadnej —  kto mógł i m iał za co, najm ow ał sobie jakiś 
w ehikuł i jedzie do W arszaw y [...]. G azety z jaw iały’ się nader rzadko, 
w  okolicach bardziej odległych trzeba było kupować je na wagę złota. 
W szystkie te m iasteczka, wsie i osady były  wciąż jeszcze tak  odcięte od 
św iata, jak  podczas zajęcia ich przez wojska niem ieckie. W tedy to w sy
tuacji w ojennej orientowano się z lo tu  ptaków , a najcenniejszym  infor
m atorem  był chłop w racający z podwody [...]. Ileż w ahań tragicznych, 
ileż niepewności i złowieszczych przypuszczeń przeżyw ały te  biedne m ia
steczka, osady i dw ory odcięte od reszty  k raju , pozbawione wiadomości 
naw et z gazet niem ieckich” .

Uczucie izolacji i b raku  inform acji towarzyszyło także walczącym  żoł
nierzom, mimo że to oni byli autoram i wypadków, o k tórych  donosiły 
gazety. Józef Iwieki, studen t pierwszego roku Politechniki G dańskiej 
walczący we F landrii w  m undurze niem ieckim, pisał do m atk i do Pelp li
na 25 października 1914 r.: „Żadnych wiadomości ze św iata tu  nie mam.
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W czoraj usłyszałem  jakieś pogłoski o zajęciu W arszawy, o jakichś u lti
m atach Włoch, Holandii i A m eryki, lecz nic dokładnego” . M atka zaczęła 
m u przysyłać w ycinki „P ielgrzym a”, potem  prenum erow ała dla syna 
„Dziennik Poznański” i „K urier Poznański” . Iw ieki był pilnym  czytelni
kiem  tych gazet przez cały czas wojny, z w yjątkiem  pobytu na froncie 
wschodnim  w Galicji w pierw szej połowie 1917 r. W iadomości uzyskane 
z gazet polskich konfrontow ał z lek tu rą  dzienników niem ieckich. Czy
tał, a potem  prenum erow ał narodow o-liberalną „Kölnische V olkszeitung”, 
od jesieni 1917 także liberalno-dem okratyczny „B erliner T ageb latt” . Po 
sierpniu 1915 r. in teresow ały go przedruki z p rasy  w arszaw skiej za
mieszczane w gazetach poznańskich. W iadomości gazetowe porów nyw ał 
z lek tu rą  listów otrzym yw anych stosunkowo często z G dańska i z W ar
szawy. Na początku w ojny czytał także „Przew odnik K atolicki” . Zdarza
ło m u się przeglądać „Polen”, w iedeński tygodnik NKN w ydaw any przez 
Jaworskiego, a także gazety krakow skie — szczególnie „Ilustrow any K u
rie r  Codzienny”. Jego uw agi o losach K rólestw a i Galicji, k tórym i in te
resow ał się szczególnie, są niesłychanie w nikliw e i trafne.

Na m arginesie nasuw a się pytanie, czy Iwicki był w yjątk iem  w swoim 
pokoleniu i w  swoim środowisku? Czy tylko on jeden sta ra ł się czytać 
regularnie prasę polską i niemiecką, i k tóre gazety polskie czy niemieckie, 
a z korespondencji sądzić można, że niem ieckie były  dla niego lek tu rą  
podstawową? Jak  się w ydaje, naw yk czytania p rasy  był w  zaborze p rus
kim  przed 1914 r. zjaw iskiem  powszechnym. Bieżące inform acje uzyski
wano z gazet niemieckich, najczęściej lokalnych, polskie — podobnie jak 
książeczka do nabożeństw a — służyły podtrzym yw aniu znajomości języ
ka polskiego i polskiego obyczaju. Nasuwa się pytanie, czy próg um aso- 
w ienia czytelnictw a p rasy  na terenie ziem polskich nie został najw cześ
niej przekroczony właśnie w  zaborze pruskim ?

Ten „dobrobyt prasow y” w yłaniający  się z dalszych listów Iwickiego 
kon trastu je  z sytuacją, k tó rą  stw arzali N iem cy po zajęciu w  sierpniu
1915 r. ziem zaboru rosyjskiego. Poczucie kom pletnej izolacji prasow ej 
w W ilnie po w kroczeniu wojsk niem ieckich opisuje szczegółowo Jankow 
ski. Przez wiele tygodni jedynym  źródłem  inform acji były hektografo- 
w ane telegram y berlińskiej A gencji W olffa, wywieszane przez kom endan
tu rę  niem iecką na słupie w  centralnym  punkcie W ilna. Przez Kowno prze
wożono nielegalnie num ery  „Dziennika Poznańskiego”. W tej sy tuacji 
kolporteram i stali się wojskowi niemieccy, dla k tórych  poczta połowa 
dostarczała niem ieckie gazety. Dopiero w  grudniu 1915 r. zaczęto sprze
dawać jaw nie dla ludności cywilnej „Deutsche W arschauer Z eitung”
i „Lodzer Z eitung”, póki w  1916 r. nie ukazał się w ydaw any pod auspi
cjam i władz okupacyjnych „Dziennik W ileński” .

W arte podkreślenia jest, że żaden z pam iętn ikarzy  nie odnotował ist
nienia ani w rażeń z lek tu ry  tzw. „prasy  gadzinow ej” : w ydaw anych przez 
Niemców po polsku „Godziny Po lsk iej” i „Dziennika Polskiego” . Nie ma
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też śladów czytelnictw a w ydaw anych przez władze niem ieckie w każdym  
mieście powiatow ym  od 1915 r. tzw. „K reisb lattów ”.

Przedm iotem  zapisów kronikarskich i pam iętnikarskich są znacznie 
częściej inform acje dziennikarskie niż kom entarze polityczne. Do w y ją t
ków w tym  względzie należy diariusz h istoryka Janusza Iwaszkiewicza 
z przełom u okupacji rosyjskiej i niem ieckiej w  W arszawie11. Na uwagę 
zasługuje również — odnotowywany głównie w listach i w diariuszach — 
au to ry tet, jakim  cieszyły się gazety zaborców w ydaw ane dla w łasnych 
obywateli, szczególnie „Neue Freie P resse”, „Birżew yje W iedom osti”, 
„B erliner T ageblatt” і „Lokalanzeiger” .

Zasygnalizowane tu  problem y nie obejm ują — rzecz jasna — całości 
zagadnienia odbioru inform acji i kom entarzy prasow ych. W ydaje się 
jednak, że mimo swej fragm entaryczności i niekom pletności (zupełny b rak  
pam iętników  czytelników  robotniczych i chłopskich) listy, relacje, k ro
n iki i dzienniki stanow ią zupełnie jeszcze nie w ykorzystane źródło do 
badania percepcji wiadomości prasow ych nie tylko w latach  I w ojny 
św iatow ej.

11 J. I w a s z k i e w i c z ,  Dziennik, Archiwum PAN sygn. III-83/90.


